mechanicznym 
„PAJĄKU” 
przeczytacie 
na stronie 4—5 


WASZYNGTON. (PAP). Analizując materiały 
uzyskane przez astronautów amerykańskich pod- 
czas lotu „Sojuz-Apollo” dokonano cennych od- 
kryć naukowych. Jedna z nich dotyczy budowy 
Ziemi. Fotografie z pokładu „Apolla” wykazały, 
że pęknięcia i uskoki skorupy ziemskiej przebie- 
gające przez Morze Czerwone, Zatokę Akaba, 
Morze Martwe i Jezioro Galilejskie, ciągną się 
dalej niż przypuszczano, aż do Wzgórz Golan. 
Badając te zdjęcia sformułowano hipotezę, że 
Półwysep Arabski znajduje się w ruchu i z pręd- 
kością ok. 5 km rocznie skręca na wschód. 
W wyniku tego ruchu za 10 mln lat Zatoka Per- 
ska zostanie zamknieta. przekształcając się 
w wielkie słone jezioro. (ej) 


” 


ŁÓDZ (PAP). W lódzkich zakladach 
„Protomet* powstaje pierwszy wie- 
loczynnościowy automat do praso 
wania odzieży. Urządzenie to, ob- 
sługiwane prier jednego czlowieka, 
będzie moglo prasować jednocześnie 
trry marynarki. „Protomet” jest je- 
dynym w kraju wytwórcą urządzeń 


SUPERZELAZKO 
prasuje 
jednocześnie 


do prasowania oraz maszyn do tzw. 
termicznej obróbki odzieży. Niedaw- 
no wykonano tu pierwsze w kraju 
urządzenie do wielopowierzchniowe- 
go klejenia odzieży. Próby eksploa- 
tacyjne wykonują Zakłady Odzieżo- 
we „Zeta” w Zgierzu. Nowoczesne 
urządzenia do termicznej obróbki o- 
dzieży zapewniają wysoką jakość 
wyrobów i przyczyniają się do wzro- 
stu wydajności pracy. (bis) 


Za trzy lata zostanie oddany 
do użytku jedyny na świecie 
Pomnik — Szpital Centrum Zdro- 
wia Dziecka, budowany siłami 
społeczeństwo dla _ uczczenia 
dzieci poległych i zamordowa- 
nych w czosie || wojny świato- 
wej. Zadaniem tego obiektu, 
wyposażonego w najnowszy 
sprzęt medyczny i obsadzonego 
doborowa kadrą lekarską wszyst- 


LODOWIEC 
KARA-BATKA 


gigantycznym zbiornikiem 
kryształowo czystej 


wody 


Od 25 lat pracownicy tian-szańskiej stacji lizyko- 


-geograficznej prowadzą badania 


nad praktycznym 


wykorzystaniem lodowców ze szczytów gór Kirgizji, 


ZMIANA 


które mogłyby wzbogacić zasoby wodne republiki. 
Okazało się bowiem, 


że blisko 8 tys. lodowców za- 


wiera w sobie 5 razy więcej wody niż przepływa jej 


KONTA WPŁAT 
NA CENTRUM 
ZDROWIA 
DZIECKA 


kich specjalności, będzie ochro- 
na zdrowia dzieci całego kraju. 
Patronat nad budową sprawuje 
Związek Harcerstwa Polskiego. 


Od 1stycznia 1976r. nastąpi- 
lo zmiana kont wpłaty: 
Konto krajowe 
PKO | O Warszawa 
Nr 1531-2222-132 
Pomnik-Szpital CZD 


Konto dewizowe: 


Bank Polska Kasa Opieki S.A. 
Nr E/100565 

Pomnik-Szpital CZD 

Apelujemy do wszystkich na- 
szych czytelników, o zwłaszcza 
do drużyn harcerskich, o wywie- 
szenie w widocznym miejscu ko 
munikatu w tej sprowie. (bis) 


rocznie przez wszystkie rzeki Azji Środkowej. 


Zdjęcie: CAF — TASS 
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HARCERSKA . 
GAZETA PRE 
NASTOLATKÓW 


ALODYCH 


CENA 1,50 ZŁ 


Zdjęcie: Jacek Łopuszyń 


Będę mistrzem turnieju! 


Taki telefonogram otrzymała 
nasza AGENCJA HI-HI, w godzi- 
nach informacyjnego szczytu. Na 
skutek arcyważnej wiadomości 
wysyłamy aż dwóch Zdjęcioro- 
bów do przyszłego mistrza. Ma- 
ją szczęście. Zastają Seniora Ju- 
niorów w czasie rozgrzewki tuż 
przed wyjściem na taflę (patrz 
zdjęcie). Mówi mistrz: 

- Ciężkie miałem dzieciństwo. 


Ani łyżew, ani kasku, czasem 
tylko ojciec potraktował mnie 
kijem, aito nie hokejowym. 
Z radością więc przyjąłem dziś 
o świcie wiadomość, że „Świat 
Młodych” ogłasza turniej hoke- 
jowy. Chociaż opóźniony o 50 
lat, postanowiłem wziąć w nim 
udział. Natychmiust przystąpi- 
łem do treningu, co można zoba- 
czyć na stronie 3. 


l 


ski 


Dziś przedstawiamy: 


Ile nas jest? 


Niedawno ukaral się Rocznik 
Statystyczny 1975. Z tej grubej 
księgi, pokrytej kolumnami cylr, 
dowiedzieć się możemy wstyst- 
kiego o naszym kraju, o gospo- 
darce Polski, o jej kontaktach : 
iagranicq, a takie o tym ile 
mamy kin, a nawet ile piszemy 
listów. Nie ma takiej dziedziny 
życia, która nie byłaby statys- 
tycznie spisano. Szczególnie in- 
teresujące są dane o nas so- 
mych, o ludziach. 


W ubiegłym roku urodzil się 
34-milionowy Polak. W ciqgu 
roku ludność  nastego kraju 
iwiększyla się o ponad 330 tys. 
Wśród noworodków było więcej 
chlopców niż dziewcząt. Na 
1000 niemowląt około 520 — to 
chlopcy. 


Jesteśmy narodem mlodym. 
Blisko 1/3 Polaków nie ukoń- 
czyla jeszcze 17 lat. Jednocześ- 
nie żyje w naszym kraju corar 
więcej ludzi w starszym wieku — 
powyżej 60 lat. Jeszcze przed 14 
laty stanowili oni 10 proc. mie- 
szkańców kraju, obecnie ok. 13 
proc. 


Pod koniec lat czterdziestych 
prawie 2/3 ludności zamieszki- 
wało na wsi, dziś już tylko ok. 
45 proc. Wiąże się to przede 
wszystkim z dynamicznym roz- 
wojem przemysłu, budową no- 
wych fabryk, które  zatrudniły 
coraz więcej przybyszów ze wsi. 
Ludność miejska ma więc prze- 
wagę m.in. w woj. warszawskim, 
lódzkim, krakowskim, katowickim, 
wałbrzyskim. 


W naszym kraju jest więcej 
kobiet niż mężczyzn. Wynika to 
przede wszystkim stąd, że kobie- 
ty żyją dłużej. Wśród najmlod- 
stych jest, co prawda, więcej 
chłopców, ale w wieku ok. 33 
lat proporcje się wyrównują, a 
potem zaczynają przeważać pa- 
nie. Na 100 mężczyzn przypada 
średnio w Polsce 106 kobiet. Ale 
inaczej jest w mieście, a inaczej 
na wsi. W miastach na 100 męż- 
czyzn jest aż 108 kobiet, podczas 
gdy na wsi tylko 102. Olbrzymia 
większość kobiet, bo aż 58 proc. 
pracuje zawodowo. 


W najnowszym Roczniku Sta- 
tystycznym znaleźć też można 
wiele innych ciekawych rzeczy o 
nas, Polakach. Np. w jakich za- 
wodach najwięcej nas pracuje, 
jak żyją nasze rodziny, co naj- 
częściej kupujemy, na co choru- 
jemy. Naukowcy analizują te da- 
ne, wyciągając z nich wnioski o 
tym, jak rozwija się na przestrze- 
ni lat nasz kraj, jakie odczuwa- 
my potrzeby dziś i jakie proble- 
my będziemy musieli rozwiqzy- 
wać w przyszłości. Na tej pod- 
stawie ustalić można np. ile 
szkół trzeba będrie wybudować 
1a lat 10, jakie dziedziny gospo- 
darki staną się dla kraju najważ- 
niejsze, ile musi powstać miesz- 
kań, szpitali, domów kultury. A 
są to przecież sprawy, które in- 
teresują każdego 1 nas. (ew) 


szerzej 0 PGA Mało a TS" PT aglliliwyga 
Dzień jak co dzień -czyli | 
na tropie ludzkiej uprzejmości! 


Niedawno wróciłem z Zakopa- 
nego, pełen naturalnie sił, werwy 
i chęci do pracy. Wyraziło się to 
tym, że posprzątałem dokładnie 
mieszkanie i w doskonałym „na- 
stroju pobiegłem do pobliskiego 
SAM-u. Stanąłem w kolejce po 
koszyk nucąc w duchu ulubioną a- 
rię z operetki „Zielony gil „ Świat 
jest piękny — myślałem sobie —a 
ludzie są dobrzy i grzeczni. 


Ale te piękne i optymistyczne 
myśli przerwano mi u sposób do- 
syć gwałtowny, bo uderzeniem 
wypchanego wiktuałami koszyka 
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A TĘ LEKCJĘ wycho: 
N wawcią czekają wstys- 

cy w napięciu. lut kll- 
ka dni wcredniej rozpoczyna: 
ją się dyskusje. Lekcja, na 
której wystawia się oceny 1 
iochowania, bardro często 
inacinie się przedluła, Kał- 
dy przecież musi ocenić sie- 
bie i wydać opinię o swo 
ich kolegach z klasy. Kon- 
trowersje wynikają sicregól- 
nie często przy ocenie ak- 
tywności społecznej. W tym 
momencie rozpoczynają się 
zaciekle spory. Dużo tu jesz: 
cie nieporozumień, bo nie- 
którzy utożsamiają obowiqz- 
kowq pracę fizyczną ze spo- 
leczną aktywnością. A prie- 
cież to dwie zupelnie różne 
sprawy! 


Faktem jest jednak, że 
przepracowane godziny, udo- 
kumentowane  korteczką z 
podpisem, są często podsta- 
wowym kryterium oceny ak- 
tywności społecznej. Nie jest 
to zasada prawidłowa. Pra- 
ca społeczna to wysiłek pod- 
jęty dobrowolnie, z własnej 


NA 


Inicjatywy. Wyzwala go prze- 
konanie, że jakaś sprawa jest 
ważna, zadanie konieczne do 


wykonania, bo zyskaja na 
tym inni. 
NIE TYLKO REKLAMA 
Przy ocenie aktywności 


ważne. jest nie tylko to, czy 
ktoś podejmuje się różnych 
prac, ale i to, jakie osiąga 
rezultaty. Można dużo i głoś- 
no mówić, ciągle do czegoś 
się zgłaszać i... nie mieć żad- 
nych konkretnych osiągnięć. 


Może to być skutek nie- 


umiejętnego działania. Sq ta- 
kie osoby, które chcą coś ro- 
bić, ale — nie potrafią. Ma- 
ją dobre chęci, tylko nie star- 
cza zapału do końca. 


Sq i inni, którzy nauczyli się, 
że wystarczy robić dużo szu- 
mu wokół swojej osoby, by 
zyskać pozytywną opinię u 
innych. Wychodzą z założe- 
nia, że wynik nie jest ważny 
— liczy się tylko dobra rekla- 
ma własnej osoby. Na ta- 
kich trzeba zwrócić szczegól|- 
ną uwagę. Regułą powinno 
być rozliczanie z wykonanej 
pracy, a nie z obietnic! 


NIE LUBIĘ STAĆ 
UBOCZU... 


Ale dlaczego tak się dzie- 
je, że jedni chcą działać 
osiągając lepsze lub gorsze 


efekty, a inni wymigują się 
od tego jak tylko potrafia? 
WYCIECZKA 
DO KRAKOWA 
Wyobrażmy sobie taką sy- 
tuację: klasa wybiera trzy 
osoby, aby ustaliły trasę i 


program wycieczki do Krako- 
wa. Okazuje się, że Krysia 
kieruje dwiema pozostałymi 
osobami, wydaje im polece- 
nia, ma najwięcej pomysłów, 
mobilizuje do wysiłku, czuwa, 
by projekt był jak najbar- 
dziej atrakcyjny i... realny. 
Baśka natomiast przez cały 
czas siedzi cicho i tylko po- 
takuje. Na wszystko się zga- 
dza. Ostatni z tej trójki, Krzy- 
siek, chce przede wszystkim 
przeforsować swój projekt, 
który jest nierealny. Ale je- 
mu to nie przeszkadza. Chce 
postawić na swoim. Kłóci się 
z Kryśką i gdy nie udaje mu 
się jej przekonać — obraża 
się. 


Opisane zdarzenie to do- 
bry przykład na trzy różne 
postawy społeczne. Jest tu 


konkretne zadanie i ludzie, z 
którymi przebiega praca. Ak- 
tywność czy bierność społecz- 
na to przecież pewien spo- 
sób zachowania się w gru- 
pie, to styl postępowania z 
innymi, gdy wszystkim zależy 
na tym samym: osiągnąć ja- 
kiś konkretny cel (w naszym 
przykładzie — program wy- 
cieczki). 


Nikt nie ma wątpliwości, że 
w opisanej sytuacji Krystyna 
była najbardziej aktywna. 
Krzysiek myślał przede wszyst- 
kim o sobie. Chodziło mu nie 
o sprawę, a o własny splen- 
dor. | dlatego trudno uwa- 
żać go za aktywnego społe- 
cznie. Baśka była zaś zupeł- 
nie bierna. 


KTO JEST KTO? 


Aktywni chcą i potrafią kie- 
rować pracą innych. Zwraca- 
ją uwagę na to, by jej efek- 
ty były jak najlepsze. Gdy 
nikt nie ma ochoty na wysi- 
łek, próbują mobilizować i 
zachęcać. Osiągnięcie zamie- 
rzonego celu jest dla nich 
najważniejsze. 


Nie sq to teoretyczne roz- 
ważania o tym, jak wyobra- 
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łom sobie aktywnych i bier ie lylka „Jeleni 
nych, Przedstawione wnioski rozsądni idą do d h 
wynikają z wieloletnich ba stawanie po lot u 
dań prowadzonych prez In ta. Tak napraw, jad 4 
stytut Psychologii Uniwersy łe są wylączoni * 
totu Warszawskiego w kla obawy biorą R ; 
sach VII i VIII właśnie nia 8 śr 
tycznie wierzy RA 
Z biernymi sprawa jest bar no mówiąl Oni 
dziej skomplikowana Jedni wierzą, ale (R * 
podobni sq da Barbary. Nie bronić U 
robią nie, lub robią tylko to, 
co Im ktoś poleci, Sq takie DAĆ IM € 
tacy jak Krzysiek. Chcq reali SZANgy 
tować lylko swoje pomysły | ARIE: wa. j 
jeśli napotykają EdW Irobl4, oo LIE 
wyłączają sią z pracy I da kandydatury + 
mdójóć „wszystko jest do ki i padajncy Me Ł 
tu” Okorało sią, że postę Mowych ot ja ę 
pują tak zawsze, gdy pracują e: a, ąrów 
1 innymi. Jest to poza, którą Nikomu 44 M 
sobie narzucili = z nikim i 2 Ea, 95 
niczym się nie zgodzać! Sq fadndk tym 
przez to uciążliwi i często | Etc sle Ę 
dlatego nielubiani przez swo ASBOTA: tym wyr 
ich kolegów. Nikt nie chce dnatajij 7 | tok 
także z nimi pracować, bo | waża | (au 
tylko przeszkadzają. W ten | WOWEZYCH wiec! 
sposób coraz bardziej izolują | STaAcych ” 
się od reszty klasy ; gani tych 


Nikt 


CHCIAŁBYM, ALE BOJĘ 


wtedy 


skrupułów. 
SIĘ... A prz e 
kować, możn 
Ci, którzy na terenie klasy budzaoć aktywr 
nie włączają się do żadnych kojnych. Z , 
działań, bardzo często w ciągle cytuję, wynik 
skrytości ducha chcą czymś ni dość łatwo d 
się wykazać. Dlaczego jed się do pracy 
nak tego nie robią? Obawia odpowiednio 
ją się swoich kolegów, boją dejść. Wiadomo 
się, że coś im się nie uda, leży zwracoć uw 
że się skompromitują, a ze- ostentacyjną A 
spół ich wyśmieje. Wolą nie wszelkich pra 


ryzykować. 


W. czosie wspomnianych 


już badań zrobiono następu- | zadania, 
jqcy eksperyment Biernych | szanse na 
uczniów dobrze przygotowa- zrobią to 


no do robienia skomplikowa- 


nego modelu bryły geome- ca pr 


się ich nam 
skapitulują i z 
da się im no © 


oczekuje, uw 


zyda się innym 


go każda ich działa 


trycznej.  Nauczono ich jak 

można najlepiej i najszybciej winna być 

wykonać tę pracę, oby mieli niona pozytywn we 
pewność, że wiedzą i potrafią dy, gdy n wys - 
robić to, co trzeba. Następ- bardzo dobrz 

nie włączono ich do grup, W jednej w 
które miały dla szkoły zrobić zespoły, któ k 
pomoce naukowe do geome- samych bi - 

trii. Okazało się, że bierni do okazało? P. 


tej pory uczniowie świetnie 
sobie radzili! Kierowali pra- ne 
cą, rozdzielali zadania, umie- 
li znależć rozwiązanie wszyst- 


cie! To obo 
twierdzen 
włączać biernych 
pracujących grup 


kich trudności. Stali się ak- nich sytuacja 
tywni! tam właśnie s e 
wiej „popych A 

Ten eksperyment przeczy w grupie nie 


obiegowym opiniom, że jeśli 
ktos nie chce pracować i nie 


społeczników, kto 
przejmują wład 


robi nic dla innych, to jest ręce, każdy mo 
typem  aspołecznym, który zrobić, coś zapro 
myśli tylko o własnej wygo- czymś pomóc. | " 
dzie. Tak nie jest. Wielu bier- praca daje sotys 
nych obawia się po prostu, tym warto pamięt 

że nie podoła zadaniu. Sq Gdy_ pytano 


przekonani, że do niczego się 
nie nadają. To właśnie ha- 
muje ich działania! 


Dodatkowo utrudnia im 


sytuację fakt, że często są 
słabszymi uczniami. Nie są 


na ub 


ósmoklasistów dla 
święcają wolny 
cę społeczną, często 
odpowiedź: „Nie lu 


oczu, chcę brać u 


we wszystkim, co dzieje s 


popularni w klasie, mają ma- szkole i klasie, lubię być 
ło kolegów i przyjaciół. trzebny”. Warto, żeby © 
Wszystko razem wpływa na tak kiedyś odpowiedzieć 
to, że boją się „występować którzy do tej pory stoją 


z innymi — boją się większej 
grupy. Żeby  zamaskowoć 
swoje obawy, głośno mówią, 
że im na niczym nie zależy, 
że nie chce im się pracować, 


dę wc 


cze z boku, choć tak nop? 


ole tego nie chcą 


KAZIMIERZ PL 
Zdjęcie: K. Adomó* 


pd 


w tak zwaną siódmą krzyżową. W 
nadziei, że usłyszę słowo „przepra- 
szam”, nadstawiłem ucha. Ale... 
zamiast tego miłego słowa do mo- 
ich uszu dotarł wrzask: 


— I co pan stoisz jak cielę i lu- 
dziom zawalasz drogę! 


Nie zrezygnowałem jednak z 


"dalszych zakupów. Wynik ich był 


taki, że w tym dniu dostałem jesz- 
cze łokciem w trzecie żebro, 
skrzynką po cytrusach w głowę, 
a rzeźnik dzielący toporem mięso 
wołowe, tukiem ochlapał mi oku- 


lary; pani wysiadająca za mną z 
tramwaju nadepnęła na połę mo- 
jego płaszcza obrywając ją aż do 
zszycia na plecach, a sprzątający 
ulicę całą łopatę śniegu „załado- 
wał” na mój pilśniowy kapelusz! 
Cóż za pomysł chodzić zimą w 
pilśniowym kapeluszu?... y 


w czasie tych wszystkich nie- 
szczęść nawet się nie zdenerwo- 
wałem. Ale zrodziła się we mnie 
wątpliwość, czy aby z moim słu- 
chem jest wszystko w porządku... 
Poszedłem na wszelki wypadek do 
lekarza. Zbadał mnie dokładnie. 


Powiedział, że fizycznie jestem 
zdrów jak ryba, a psychiatrą to on 
nie jest. 


Niemal każdy człowiek ma ja- 
kąś swoją życiową pasję czyli 
hobby. Jeden zbiera stare żelazka 
do prasowania, drugi podkowy (o 
te coraz trudniej), a trzeci jakieś 
imne starocie. Wprawdzie ja też 
mam swoją pasję — chodzenie, ale 
to nie to co inni. Chodzę więc so- 
bie po ulicach, parkach i sklepach, 
zaglądam do kin i urzędów, by- 
wam też czasem na boiskach. A 
jak już mnie porządnie nogi za- 
bolą, to wsiadam do miejskiego 
środka lokomocji i trochę sobie 
pojeżdżę. Ci, co znają mnie od bar- 
dzo dawna, twierdzą, że już od sa- 
mego urodzenia byłem taki wę- 
drowniczek. Ale... 


Pomyślałem sobie, że tę 
wędrowania mógłbym połączy 
czymś konkretnym, z jakąś dr 
pasją. I połączyłem! Wędruję * 
i odkrywam tropy ludzkiej upr 
mości, a właściwie chciałbym 
odkrywać, ale nie bardzo m 
to udaje. 

W tej sytuacji muszę się po 
nie zastanowić, czy warto wej 
wędrować i odkrywać... 


PROSZĘ, niech ktoś inny 

ief 

próbuje! DZIĘKUJĘ za c" 
wość i — PRZEPRASZAM 


RYSZARD RATAJ 


Ps. Sąsiad zalał mi łazi 


ł 
Przepraszam nie powiedzia! 


BĘDĘ MISTRZEM! yz se =" 


Przy otwartym oknie zacząłem forsowną gim- 
| KS „od stóp do głów”. Nie pracujące 
od lat mięśnie piszczały z uciechy, 

w zawiasach wydawały radosne trzaski. 


Rozgrzany gimnastyką do czerwoności wym- 
lem szklankę wody 1 lodem, aby zahartować 
organizm od wewnątrz. Nacieranie gwiazdka- 
mi śniegowymi mialo zahartować mnie na zewnątrz. 


a kości 


Po rozgrzewce (patrz zdjęcie na str. 1) udałem się na zamarznięty staw, 

m TEE się jardy na łyżwach za pomocą wiernego krzesełka. O, powiecie, 
jesteś nieostrożny, cienki lód może w każdej chwili się załamać i utopisz się! 
Przewidziałem tol Założyłem na nogi płetwy, a w łyżwy ubrałem tylko krzeselko. 


Jako hokeista 
— Papcio Chmiel 
Zdjęcia: Jacek Łopuszyński 


Teraz, jeśli nawet lód się załamie, nie utonę. Co 
Ajrciwrei zostanę podlodnym płetwonurkiem. 
i Marek Szymański 


; Kiedy się ocknąłem lekarz pogotowia pod- 
Hf stuchiwat okolice mojej piątej klepki. 


— Przeforsowanie połączone z zapale- 
Koło południa próbowałem skontrolować swo- + Ą p RSI 
Nabierając wprawy w ruchach łyżwiarza, oddalałem się od- 6: R iRNTościć z podwórkową drużyną, ta- mem zdrowego rozsądku — stwierdził. — W ciągu 
seine coraz dalej od krzesełka-niańki. _ Strzelalem noe kich jak ja, jeszcze nie ulyżwionych hokeis- jednego dnia treningu jeszcze nikt nie przygoto- 
pierwsze gole, atakując krzesełko jak bramkę. p znawie em tów. Partnerzy wciąż się zmieniali. A ja wciąż tre- wał się do zawodówi - : e 
się nawet czy nie zamienić płetw na łyżwy, ale nie znając ECCE nowałem i trenowalem, przecież już jutro zawody. > 
wody pod lodem wolałem nie ryzykować. Muszę być mistrzem! Grałem więc do upadłego... 


WIELKA 


PRZYSZŁOŚĆ 
POLSKIEGO 
PAJĄKA” 


CHODZĘ w podziemia Po- 
S litechniki Krakowskiej. Sa- 

le rastawione bryłami rox- 
maitych kształtów, w kątach spo- 
czywają surowce rzeźbiarskie. To 
pracownia Rzeiby Architektonicz- 
nej Instytutu Historii i Konserwo- 
cji Zabytków. Na stole ostatnie 
dzieło doktora Romana Husar- 
skiego — pomnik ku czci pomor- 
dowanych w Glinniku k/Krako- 
wa. A na honorowym miejscu 
- „pająk” — genialny wynala- 
1ek konstruktora, artysty i znako- 
mitego pedagoga. 


Matką wynalazku 
była jak zwykle... 
potrzeba 


Pomysl narodził się w pocią- 
gu na trasie Neapol — Rzym 
osiemnaście lat temu. Państwo 
Helena i Roman Husarscy wy- 
grali właśnie międzynarodowy 
konkurs na projekt elewacji no- 
wej politechniki w Neapolu. Już 
wcześniej opracowali rewelacyj- 
ną w skali światowej technikę 
wypalania mozaiki. Otóż zamiast 
w tradycyjny sposób wypalać w 
piecu jej fragmenty, a potem 
montować je na ścianie, zasto- 
sowali piropikturę. Cały gotowy 
obraz zlożony 1 mozaikowych pły- 
tek pokrywali od razu gorącym 
szkliwem rozpylanym za pomo- 
cą specjalnego palnika-pistoletu. 
Gorące szkliwo twardnieje -na 
powietrzu skupiając się na po- 
wierzchni mozaiki w drobniutkie 
kuleczki. Chronią one mozaikę 
przed szkodliwym wplywem atmo- 
stery, a zarazem pozwalają nod- 
dychać” ścianie przez pory mię- 
dzy kuleczkami. 

Ręczne użycie pistoletu nie 
było sprawą prostą. Zdobiona 
ściana wznosila się nad morzem, 
więc o stawianiu rusztowania 
ani marzyć. Praca na ruchomej 
platformie podwieszonej na ra- 
mieniu diwigu nie należała do 
przyjemności. A gdyby tak stwo- 
rzyć zdalnie sterowane „uriądze- 
nie pelzające po ścianie, które 
wyręczy artystę w ciężkiej pra- 
cy? No właśnie... 


Mechanicznego, 
zdalnie sterowanego 
„pająka” 


Pomysl zostal wprowadzony w 

życie. Zawieszony na systemie 
bloczków i lin „pająk”, zdalnie 
sterowany zza pulpitu, łazi po 
ścianie we wszystkich „ kierun- 
kach. Radzi sobie świetnie z pi- 
ropikturą. Może zabezpieczyć 
warstwą szkliwa elewacje bu- 
dynków, wnętrza tuneli, przejść 
podziemnych, a nawet „ściany 
łazienek, zastępując drogie ka- 
felki. Jest to technika prosta 
i bardzo tania. 
; Pirat wiele lat doktor Husar- 
ski pracowal nad udoskonale- 
niem urządzenia. W głowicę a- 
paratu można dziś wmontować 
rozmaite przyrządy. Toteż zasto- 
sowań mógłby mieć „pająk” ber 
liku. 

Stara mozaika, hen, wysoko 
nu ścianie gmachu, _ wymaga 
konserwacji. Które partie są naj- 
bardziej zniszczone? Do tej po- 
ry, żeby się o tym przekonać, 
trzeba było postawić rusztowa- 
nie, by ją 1 bliska obejrzeć. Tym- 
czasem aparat doktora Husar- 
skiego, uzbrojony w kamerę = 
lewizyjną i reflektory, posuwają 
się wzdluż mozaiki, może utrwa- 
ie jej obraz na taśmie magne- 
towidu. Konserwator siedząc wy- 
godnie w fotelu śledzi na ekra- 
nie telewizora-monitora wszyst- 
kie kolejne fragmenty, trudno 
dostępnej mozaiki. 


DOKOŃCZENIE _NA_ STR. 5 


tantazji i umiejętności <ryją 
cego) nazywa wą włałnie pi 
kowaniem 

Jest to jednak rocz inna, 
bo jako wierzchni rostal uły 
ty zupełnie inny material 
Ani ortalion (kurtka), ani sty 
lon (slalroczek), ani drelich 
(kutajka 
obsolutnie nie wchodzą w 
grę. Te nasła kufajki pokryte 
*q na wierzchu kratonem, ko 


toboczo:ochkonna) 


lorową flanelkąq, aksamitem 
Materiały są w kwiatki, w 
groszki, kratki, ciapki, paski 
O, coś takiego, z czego uszy 
łoby się lotniq sukienką ro 
staje użyte do uszycia zimo 


wej kułfajki, | właśnie w tym 
kontraście cala zabawa! 
Kufajkowe kamizelki są 


dłuższe i krótsze, na ogół 
jednak do talii. Bywają za 
pięte na guziczki, na kołecz- 
ki, bardzo często wiązane sq 
na troczki. Można je nosić do 
spodni, do spódnic, na su- 
kienki. Te cieńsze (warstwa 
kretonu plus warstwa flanel- 
ki) spełniają rolę  zwyczoj- 
nych kamizelek na „po do- 


ZIMA W KUFAJCE | DOM MO 


O tym, co to jest kufaj- 
ka, to każda z was 
mniej więcej chyba 
wie, prawda?! Takie coś 
ciepłe, watowane, pikowane. 
|.. bure. Bo te kufajki, które 
stanowia ochronne ubranie 
zimowe dla pracujących na 
powietrzu są właśnie bure. Ale 
myliłby się ten, kto by są- 
dził, że każda kufajka musi 
być i jest bura. Bo przecież 
wszystko zależy od tego, jaki 
materiał da się na wierzchu 
— jeśli będzie on np. czer- 
wony w żółte grochy, to... 

O takich właśnie, zupełnie 
innych, bo wcale nie burych, 
a przeciwnie — barwnych, ko- 
lorowych — kufajkach, będzie 
dzisiaj mowa. Kufajki są bo- 
wiem absolutnym przebojem 
obecnego sezonu zimowego. 
Być może jest parę rzeczy 
równie, albo nawet i bardziej 
„na świeczniku” tegorocznej 
mody, ale jedynie kufajka 
jest absolutną nowością, 
czymś, czego jeszcze nie by- 
ło — stąd i jej przebojowość. 

Niestety, gotowej  kufajki 
dostać nigdzie jeszcze nie 


mu”, zdarzają się jednak i 
dużo grubsze, kiedy między 
material zewnętrzny | wew 


nętrzny włożone zostają dwie 
lub nawet trzy warstwy wato. 
liny. To już nie jest kufajka, 
ale solidna kufaja, którą 
śmiało można założyć na sie 
bie wychodząc na dwór. 


RIUSZKA 


YJ świata 
młodych 


można. Można więc albo tyl- 
ko pooglądać ją na zdję- 
ciach, albo postarać się o 
niq na własną rękę. Kufajko- 
we bywają kurtki, wdzianka 
z krótkim rękawem (zakłada- 
ne na swetry z długim ręka- 
wem), zdarzają się nawet 
spódnice i spodnie, ale naj- 
bardziej stylowe są kamizel- 
ki. | najprostsze równocześ- 
nie do wykonania, a to też 
jest ważne! 


Pseudokufajkowe rzeczy 
egzystowały w naszej garde- 
robie i dotychczas. Myślę tu 
o pikowanych kurtkach z or- 
talionu i o pikowanych szlaf- 
roczkach. To, o czym piszę 
w tej chwili, to rzecz niby 
podobna, ale... równocześnie 
inna. Podobna, bo tak samo 
jak i w w/w wypadkach ciuch 
uszyty jest z kilku (minimum 
dwóch) warstw różnych ma- 
teriałów, które są ze sobą ze- 
szyte. To zeszycie (w kratkę, 
w paski, w kółka czy inne 
esy-floresy — zależnie od 


Do Sławka 


Przeczytalam list [ 
(„Gdybym był madrtejęny: X 
„ŚM') | wierdziłam, (8 . 
pisać mój kolego wb, 


driawetyny na ląve Podr 
chaiol „zaliezyć” jch i ęm 
włącej, Wrasicie poznal „.* 
też  wróbowal Mod 


tmoólęh 


Spotkało go jadnoł 
tatka. Wygarnęlom my, ,* 
nim myślę I przestalam de 
niego odzywać (choć bandy 
się podobal). Terat nia 
c1y dobrie zrobilam, b u, 
on rzeczywiście trotumiaj, tę 
postępował? Przecioż gdyk, 
to powiedzial, to na Pema) 
go zrotumiala, Jeśli wiac CY 
ku, mieszkasz w Koninią 
wiedz mi to, co nopisoląj 
liście do „ŚM”. Na pown, : 
trozumiem,. 


Malgośli 


xr Cyrot, lat 13, Być 
ków 124, 34-114 Kabienica, re. 
ra maczki 


Sama 
czy z chłopakiem? 


Niedługo zbliżają się uroc 
ny mojego kolegi. Zostałam 
proszona na małe przyjęcie, « 
nie włem, czy mogę tam pó 
bo mój chłopak nie został ; 
proszony. Boję się, że pognie 
się na mnie, gdy pójdę b 
go. Rozmawiałam na ten 
z mamą, która uważa, że . 
wielkiego się nie stonie, gdy ; 
prywatkę pójdę z chłopośi: 
mimo że nie ma on zaprow 
nia. Co robić? 


er 


Krystyna 
Od redakcji: Można delitct 
przypomnieć kołedre, ie m 
chłopaka, z którym chcioloć 
przyjść: „Nie wiem czy bę 
mogła do Ciebie wpaść, bo r 
chłopak coś zaplanowal na | 
wieczór i głupio mi zostowi 
go samego”. Wtedy kolega 
pewno zreflektuje się i rapn 
Was oboje. Bez zaproszenia b 
wiem nie bardzo wypada 
przyjść z chlopakiem. Toka „n 
spodzianka” nie zowsie je:! s 
la dla gospodano. A tok | 
marginesie, to równie  dożc 
mogłabyś, Krysiu, iść sama. Tr 
ba tylko o tym powiedzieć chile 
cu. Nie -powinien się gniewo 


ooo zza AA 


Kiedy ludzie we wsi dowiedzieli się, że gospodarstwo leżące mię- 
dzy Dobrą a Dobrą Nowinq znowu zmieni właściciela, kręcili scep- 


tycznie głowami. 


— Następni naiwni. Nikt tam jeszcze na swoje dotąd nie wyszedł, 
a jeszcze i dołożył. Ziemia pechowa, bo i co się na piąsku urodzi... 

A kiedy jeszcze poszła wieść, że gospodark 
w dodatku bardzo młodzi, miejscowi skwitowali to krótko: „Z torbami 


pójdąl Czy taki „miastowy” może zostać w ogóle dobrym gospoda- 


rzem?”. 


Najmilsze są lakie rodzinne, 


iimowe popoludnia. 


ę kupili ludzie z miasta, 


ZACZĘŁO SIĘ OD UPRAWY 
DZIAŁKI 


Marka Kreta zawsze na wieś ciąqg- 
nęło. Rodzice mieli pod Łodzią niewiel- 
ką działkę, na której spędzał każdą 
wolną chwilę. Uprawiał ją z ogromnym 
zamiłowaniem, czytając fachowe książ- 
ki i pisma. W domu mówiło się, że 
Marek te ciqgoty do ziemi po dziad- 
kach odziedziczył. Jeździł do nich na 
każde wakacje, pomagał w polu i go- 
spodarstwie. 

Któregoś lata wynajął się do pracy 
przy żniwach u jednego z gospodarzy. 
Harował od bladego świtu do późnych 
godzin nocnych za marne grosze i skq- 
pe jedzenie. Gospodarz traktował go 
jak parobka. To traktowanie Marek za- 
pamiętał do dziś. Właśnie wtedy posta- 
nowil, że jeżeli będzie pracował na 
ziemi, to tylko na własnej. 

Kiedy skończył liceum, nie miał kło- 
potu z wyborem kierunku studiów. Mo- 
gła to być tylko warszawska Szkoła 
Główna Gospodarstwa Wiejskiego — 
Akademia Rolnicza. 


Pierwsza praca po studiach w 
niczym Zakładzie Doświodezole! 
Bratoszewicach pod Łodzią Ue 
kawa, ale prawdziwa gospoda” 
wsi nie przestała Morka ciqgnać 
rzyła mu się własna ziemia, ś 
na niej. Kiedy więc dowiedzio. 
w Dobrej Nowinie jest gosh „ 
do kupienia, nie wahał się Cn ą 
Nie przerażały go ani pogloj i 
chowej ziemi, ani zniszczony 4 
budowania gospodarcze ZU 
sze wydawało mu się przekone 


r . U | 
o słuszności tej decyzji NW 
Ania, bo tak na nią mów! - 


rodowitą łodzianką znająca doi 
z wakacyjnych pobytów ef ) 
da sobie radę? Czy się NiE | no 
Ale zręcznie to widać Ani Wy nró 
bo wraz z półtorarocznym wije 
zjechała na wieś i zwyczajnie 

do roboty. 


TO BYŁY TRUDNE DN. 


erwszyć 


4 h 
Dzisiaj, o tamtych .pi owioda 


sprzed trzech lat, Ania op 
jąc się: 


TYLKO 
DLA DZIEWCZĄT 


PEŁNIAJĄC prośbę  na- 
szych Czytelniczek, 


nastyki Artystycznej „Świata Mlo- 
dych". Do grona jej profesorów 
1aprosiliśmy wybitnych specjali- 
stów w tej dziedzinie sportu: 
mgr MARIĘ STRYJECKĄ — wice- 
prezesa Polskiego Związku Gim- 
nastycznego; mgr HALINĘ PO- 
KAŁO-LIPIEC — kierownika Wy- 
szkolenia PZG ds. Gimnastyki 
Artystycznej; mgr WANDĘ 
SKRZYDLEWSKĄ — trenera ka- 
dry narodowej gimnastyczek ar- 
tystycznych; dr CZESŁAWĘ TU- 
KIENDORF — adiunkta Zakładu 
Metodyki Instytutu Wychowania 
Fizycznego w AWF; dr KRYSTY- 
NĘ SZCZEPAŃSKĄ — trenera 
AZS-AWF. 


Właśnie to grono fachowców 
będzie służyć Wam swoją wie- 
dzą i wskazówkami metodyczny- 
mi, opracowywać raz w tygod- 
niu zestawy ćwiczeń i odpowia- 
dać na pytania. 

Do grona „studentek” Akade- 
mii przyjmujemy wszystkie dziew- 
cięta — ber względu na wiek i 
urodę, które gimnastykę artysty- 
czną pragną uprawiać dla zdro- 
wia, zgrabnej sylwetki i przy- 
jemności. 


W gospodarstwie Marka traktor jest 
ną przez okrągły rok. 


— Dom był duży i ponury. Było w 
nim zimno, a ja nie potrafiłam nowet 
ognia rozpalić. Chodziłam wiecznie wy- 
mazano sadzami i skostniała z zim- 
na, bo woda w studni była lodowata. 
Płakałam i przysięgałam sobie, że je- 
stem ostatni dzień. Później przyszłą mło- 
cka. Stałam przy maszynie spocona, 
zmęczona i zakurzono. Nie mogłam zła- 
poć tchu; miałam naprawdę dosyć wsi! 
Pierwsze wykopki pamiętam jak zły sen. 
Nie pracowałam wtedy w polu, ale w 
kuchni. Gotowałam obiad dla 16 osób, 
dla wszystkich, którzy przyszli nam po- 
móc. Cały dzień zmywałam talerze, albo 
obierałam ziemniaki, olbo stałam przy 
ogromnych gorach i gorącej kuchni. 


Cykl ćwiczeń, który przygoto- 
waliśmy dla Was, obejmuje 12 
zestawów. W zestawie nr 1 pro- 
ponujemy ćwiczenia jakie wyko- 
nują gimnastyczki w celu po- 
prawienia płynności ruchów rąk, 
rozwartości (umiejętność wyso- 
kiego podnoszenia nóg), gibko- 
ści kręgosłupa, skoczności i siły. 
Sq to podstawowe ćwiczenia, 
które w połączeniu z taneczno- 
ścią ruchów i manipulacją przy- 
borami decydują o powodzeniu 
w gimnastyce artystycznej. 

Podanych ćwiczeń należy naj- 
pierw nauczyć się bez muzyki, 
następnie wykonywać je do me- 
lodii, starając się dostosować do 
niej swoje ruchy. Powinny być 
one miekkie, obszerne, wdzięcz- 
ne, głowa zawsze skierowana w 
kierunku ręki, która prowadzona 
jest płynnie z opóźnionym ru- 
chem nadgarstka. Dobrze jest 
ćwiczyć przed lustrem, by móc 
kontrolować estetykę ruchów i 
swoją sylwetkę. Ćwiczyć należy 
4-6 razy w tygodniu i nie zra- 
iać się lekkim bólem mięśni, 
który może wystąpić w  pierw- 
szych dniach ćwiczeń. 

Powodzenia! 


RYSZARD RATAJCZYK 
Zdjęcie: M. Szymański 


najważniejszą maszyną, wykorzystywa- 


Takich momentów, 


na duchu. 


| Ania w końcu się zacięła. Postano 


wiła, że musi przetrwać ten najgorszy 
| przetrwała. Kiedy 


początkowy okres. 
Marka nie było w domu, to właśnie 
Ania zwiozła do stodoły pierwsze zbo- 
że. Nauczyła się doić krowy, chociaż 
początkowo bała się ich i na każde 
machnięcie ogonem zrywała się ze stol. 
ka. Pomagała w polu, zajęła się dro- 
biem. Poczuła się na dobre mieszkanką 
wsi. A w październiku ubiegłego roku 


Pierwszy z1estaw 
ćwiczeń 
przygotowała 
dla Wos 

dr Czesława 


Tukiendorl 


|. P.w. — postawa o NN zlączonych, 
RR i głowa w dół: 1 — wznos PR w 
bok, wzrok skierowany na dloń; 2 — 
opust PR w dół, głowa w dół; 3-4 — 
to samo LR; 5—6 — podbiegnięcie z po- 
chyleniem tułowia w przód, zokończo- 
ne wyprostem NN do wspięcia na pal 
cach i wznosem RR w górę w przód, 
glowa w tyl; 7-8 — cofnięcie się kil- 
koma krokami biegu w tył z jednocze” 
snym opuszczeniem RR i głowy w dół 
do P.w. Powtórzyć cztery razy, zmienia- 
jąc dowolnie kierunek podbiegnięcia. 


RZ 


Z 
a. 

Il. P.w. — wspięcie na palcach, PR 
w bok oparta o ścianę (krzesło itp.), 
LR w przód: 1 — półprzysiad na całych 
stopach (Rys. 1), LR w dół i łącznie 
wyprost NN do wspięcia, LR w bok, gło- 
wa w lewo (ruch sprężynowania); 2 — 
półprzysiad, LR w dół i wyprost NN do 
wspięcia, LR i głowa w przód; 3 — 
półprzysiad, LR w dół i wyprost do 
wspięcia na PN, ze wznosem LN ugię- 
tej 'w przód, LR w bok, głowa w le- 
wo; 4 — wytrzymać; 5-6 — powtórzyć 
dwa razy; 7 — półprzysiad LR w dół 
i wyprost do wspięcia na PN ze wzno- 
sem LN w tył, LR i głowa w przód; 
8 — wytrzymać. Powtórzyć minimum po 
dwa razy lewym i prawym bokiem. 


III. P.w. — siad na piętach, RR sple- 
cione z tyłu (Rys. 2): 1-3 — ściągnię- 
cie łopatek i odrzucenie głowy w tył, 
powolny skłon tułowia w przód; 4 — 
zaokrąglenie pleców z opuszczeniem 


kiedy miało się 
ochotę spakować manatki i uciec do 
miasta było początkowo wiele. Marek 
też je przeżywał, ole podtrzymywał żonę 


rozpoczeła studia na SGÓW, na wy 
dziale rolnym. 


* 


len trudny okres minął szybko. Dom 
i gospodarstwo nie przypominają dzi” 
siaj tamtego sprzed 3 lat. Jest tu woda 
ciepła i zimna, jest łazienka i gaz w 
kuchni, automatyczna pralka. Odnowio- 
ne pokoje, Ania i Marek urządzają w 
starym stylu, meblami wyszperanymi na 
strychu, odziedziczonymi po dawnych 
właścicielach. 


A Marek żyje swoją pasją. Gospo- 
darko rozkwita, Kredyt wzięty od pań 
stwa umożliwił mu zakup nie tylko 
ziemi, ale i najniezbędniejszych ma- 
szyn, traktora i „Żuka”. Przebudowa 
pomieszczenia inwentarskie, w których 
założył hodowlę tuczników. Jest przecież 
inżynierem-zootechnikiem. A ta pecho- 
wa ziemia? 


— Ziemia nie ma większego znacze” 
nia. Bo nawet i ta najgorsza urodzi, 
zależy tylko od tego, co się z nią robi. 


ludzie we wsi początkowo dogady- 
wali im widząc maszyny ciągnące na 
ich pola: „Zje was ta nowoczesność. 
Z torbami pójdziecie”. Ale szybko prze- 
stali dogadywać. Bo dobre gospoda- 
rowanie widzą wszyscy. Plony Marek ma 
znakomite, a osiągniecia w hodowli du- 
że. W tym roku sprzedał 90 tuczników, 
za które otrzymał ponad 300 tysięcy 
złotych! Wiejskie gospodynie podziwiają 
Anię, że jest taka zadbana i ma dużo 
wolnego czasu dla siebie. O Marku 
we wsi mówią: — „Rolnik na medal! 
Nauki w tylu szkołach pobierał, że nic 
dziwnego, że jajko teraz od kury mqą- 
drzejsze”. Ale sq też i tacy, którzy mu 


„ Ń 


glowy I borków w dól' 3-68 stopniowy 
wyprost lulowia do pozycji wyjściowej 
Powtórzyć minimum szość rary 


H 


IV. Piw. = postawa, LR w bok oparta 
o ścianę, PR w górą (Rys. 3): 1-2 
ugięcie NN do klęku, glowa w górę; 
3-4 — wyginając się usiąść na pię 
tach ze sklonem tułowia w przód, PR 
dołem w tyl, głowa w dół; 5—6 — wy” 
prost do klęku, PR w górę i głęboki 
sklon w tyl; 7-8 — wyprost tulowia 
do klęku i przez podwinięcie palców 
stóp powstać do P.w. Powtórzyć mini 
mum trzy razy lewym i trzy razy pra* 
wym bokiem do ściany. 

V. P.w. — stojąc przodem do ściany 
PN w przód na palcach, RR w przód 
(Rys. 4) 1 — oparcie RR o ścianę z jed- 
noczesnym wymachem PN w tył; 2 — 
powrót do P.w. Powtórzyć minimum o- 
siem razy każdą nogą. 


* VI. P.w. — postowa, skakanka trzy- 
mana z tyłu: 1 — przeskok obunóż o 
NN wyprostowanych przez skakankę 


kręconą w przód: 2 — jak wyżej lecz 
RR skrzyżnie. Powtórzyć minimum sze- 
snoście razy. 

VII. P.w. — leżenie tylem, RR wzdłuż 
tułowia, piłka między stopami: I — u 
gięcie NN; 2 — wyprost NN w górę; 
3-4, powolny opust prostych NN w 
dół. Powtórzyć minimum sześć razy. 

INDEKS SKRÓTÓW: 

P.w. — pozycja wyjściowa; RR — ra- 
miona; LR — lewe ramię; PR — prawe 
ramię; NN — nogi; LN — lewa noga, 
PN — prawa noga; 1-2 — tempo (raz— 
dwa, itd.). 


4. 


$— 


zozdroszczą, którzy życzą mu, aby spod 
ło na niego siedem przysłowiowych 
egipskich plag. Czekają, kiedy się wre- 
szcie „miastowemu” noga powinie. 

Kiedy w Dobrej powstała Rolnicza 
Spółdzielnia Hodowców, Marek został 
wybrany no jej przewodniczącego. Wy- 
brali go ci, którzy wierzą w „miasto- 
wego”. 


ELŻBIETA JEDLIŃSKA 
Zdjęcia: Kajetan Adamowski 


Może z małego Marcina wyrośnie w 
przyszłości rolnik? 


WIELKA 
PRZYSZŁOŚĆ 
POLSKIEGO 
PAJĄKA” 


DOKONCZENIE ŻE SIR 4 
PA a 2 ADA 


Co potrali „pająk” 
z kilkoma pistoletami 


„Pająk' mołe lokie o1dobić 
ściany bloków rotbijając tym 
samym monotonię nowych osie- 
dli miesrkaniowych. Z pistoletu 
umiaszcionago w głowicy „pa- 
jąka” rozpyla sią lasbą Artysta 
kieruje zdalnie aparatem kreśląc 
na ścianie kolorowy wiór. Pisto- 
letów moie być kilka — a więc 
i cala gama barw, bo przacież 
mogą sią 1e sobą mieszać ro1- 
maita kolorowe strumienie. Tak 
powstaje malowidlo 

Ale na tym nie koniec. Z in- 
nych pistoletów moina wyriucać 
na icianę kolorowy grys kamien- 
ny lub plastykowy. „Pająk” po 
zwala też 1 powodieniam słoso- 
wać nowe wersje dawnych tech- 
nik rzeźbiarskich i zdobniczych. 
Jedna 1 nich, zwana sgrafito, po- 
legała na tym, ie nakładano na 


siebie różnokolorowe warstwy 
tynku. Zdrapując fragmenty 
wierzchniej odslaniało się ukry- 


te barwy. Trudno w len sposób 
1dobić 10-piętrowy wieżowiec. Po- 
dobnej operacji można jednak 
dokonać używając wodnego pi 
stoletu. Na stwardnialą spodnią 
warstwę tynku nakłada się świe- 
ży tynk innego koloru. Strumień 
wody wymywa nowy, miękki tynk, 
w określonych miejscach tworząc 
kolorowy rysunek. 

Posługując się aparatem do- 
ktora Husarskiego artysta-plastyk 
może nawet wykonać 1dalnie.. 
plaskorzeżbę. Jeśli pokryje się 
świeżym tynkiem warstwę akrylu 
(rodzaj tworzywa sztucinego), 
można rorsuwać tynk na boki 
sprężonym powietriem wydosta- 
jącym się przez dyszę zainstalo- 
waną w głowicy „pająka”. Tak 
oto modeluje się powierzchnię 
płaskorzeźby. 


Kiedy usługi „pająka” 
staną się powszechne? 


Instytut Historii i Konserwacji 
Zabytków współpracuje ściśle 1 
„Prokamem” — Ośrodkiem Ba- 
dawczo-Rozwojowym Przemysłu 
Kamienia Budowlanego. Doktor 
Husarski wraz 1 zespolem pra- 
cuje właśnie nad nowym rodza- 
jem wykładziny złożonej 1 okru- 
chów alabastru, połączonych ko- 
lorowym tworzywem sztucznym. 
Jest ona nie droższa od płyty 
paździerzowej, a o wiele trwal- 
szal Coś wspanialego dla klu- 
bów, kawiammi! Zwłaszcza, ie 
podświetlona pięknie prześwitu- 
je. Zastosuje się ją niebawem 
w domu kultury w krakowskiej 
dzielnicy Podgórze. Poligonem 
doświadczalnym nowych technik 
będzie też budowany Teatr im. 


Stefana _ Żeromskiego w Kiel- 
cach. 

Wiedza o wszelkich  surow- 
cach kamieniarskich, nowych 


technikach rzeżbiarskich, nie po- 
zostaje w wąskim gronie specja- 
listów. Na szczęście doktor Hu- 
sarski jest takie utalentowanym 
pedagogiem. Skonstruował przy- 
riądy, którymi bada się orienta- 
cję przestrzenną i predyspozycje 
rzeźbiarskie. Doktor Husarski o- 
piekuje się też kolem młodych 
architektów-rzeźbiarzy. Zapaleń- 
cy zrzeszeni w tym kole znają 
wszystkie surowce kamieniarskie 
i najnowsze techniki stworzone 
przez ich mistrza. Nic dziwnego, 
ie już dziś projektują niebanal- 
ne wnętrza klubów i kawiarni. 
Może wlaśnie dzięki nim już za 
kilka lat „pająki” doktora Hu- 
sarskiego ozdobią nasze bloki. 
A nowe wykładziny i kamienne 
cacka stworzą wnętrza o nie- 
powtarzalnym nastroju. 
MARIA WRÓBLEWSKA 
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Redaguje LECH NOWICKI 


POPOŁUDNIE 
Z „AURĄ 


zespołem wokalnym „AURA 
się w Studio S-1 
Polskiego Radia. Punkiualnie 
o 14.30 przyszła Ewa Jurkiewicz... 


umówiłem 


Z. 


+ W zespole jest nas czworo: 
udmiła Zamojska, Bronek Kor- Szkoły Muzy: /K 
ae WSE NICI EAKO DB WE cdaakcy: sr s 


Wszyscy śpiewaliśmy w „Pariicie*. 
Jako „AURA* zadebiutowaliśmy na 


GAZETA MELOMANÓW 


i sztuki, w 
zauważono... 


MAREK: — 


gisterskiej... 


Swięcie Lata UNESCO, potem wys- 


tępowaliśmy w Paryżu. Nagraliśmy 
już kilka piosenek dla radia i te- 
lewizji, teraz marzymy o płycie... 


— Powiedz coś o sobie... 


— Chodzę do Średniej Szkoły Mu- 
cznej, podobno mam słuch abso- 


tny... 
Wchodzi Ludmiła... 


— Cześć, no jak w szkołe? 
— Muszę wyjść dwadzieścia 


sątej... 


— Może zdążymy nagrać... 


15.00. Zapraszają nas do 
Ewa siada do fortepianu, 
Zaczynają 


Godz. 
tudia. 
przegrywa 

spiewać... 


piosenkę. 


— ..CO NAD MIASTEM ŚPI... 
W tym miejscu 


ARANZER: — / 
dajcie trochę wibracji. 


BRONEK: — Może drugą zwrol- 


kę? 


ARANZER: — Od refrenu. 


— ..MOŻE POWIE NIE 


ARANŻER: — To aaaaa za moc- 


no akcentujecie. 


MAREK: — Bo to jest dosyć wy- 


soko. 


ARANZER: — Nie 


tościach. Swol je... 


REZYSER NAGRANIA: — Daję 


playbacki na próbę... 


— JAK TO Z NAMI JEST... 
REZYSER: — Myślę, że jest [aj- 


nie, chcecie posłuchać? 
MAREK: — Oczywiście! 
— ..MOZŻE NIE. 


MAREK: — Nie jest najlepiej. 
REZYSER: — To wracajcie 


studia. 
— „MOŻE NIE. 


REZYSER: — Zaliczamy. Słucha- 


my? 


LUDMIŁA: — Już idziemy... 


— „POWIE NIE. 
REZYSER: — 


jak pół centymetra, 


Godz. 18.00. Ewa wychodzi 
lekcję fortepianu, a my idziemy do 


bufetu na herbatę. 


LUDMIŁA: — Zaczęłam śpiewać 
w Domu Kultury, potem spróbowa- 
łam szczęścia na Festiwalu Piosen- 
ki Radzieckiej i Festiwalu Pios 
Żołnierskiej. Z Zielonej Góry przy- 
wiozłam nagrodę ministra kultury 


śpiewajcie 
stricte tak, jak jest zapisane w nu- 
tach, ślizgajcie się trochę po war- 


Słyszałem jakiś 


trzask. Trzeba wyciąć nie więcej 
176 sekundy... 


enki 


BRONEK: — 


by. 


MAREK: — Ciągle jedną... 


Wracamy do studia. Zaczynają bez 
Ewy, która zjawi się dopiero o ós- 
mej. Dogrywają brakujące fragmen_- 
ty i przed dziesiątą wychodzą z 


Radia. 


po Zdjęcie: Jacek Łopuszyński 


osiem 


ziomą kreską. 


Kołobrzegu (eż 


Po ukończeniu Stu- 
dium Nauczycielskiego w Tarnowie, 
zdawałem do Państwowej Wyższej 


Za kilka miesięcy bronię pracy ma- 


Gram na 
klasycznej, komponuję i... łowię ry- 


| 7 % 
k A A 

W metrum 4/4 uderzaliście 
a więc graliście cztery 
ści rytmicznie możemy po 
ósemek. Notując 6: 
oznaczamy je chorągiewką 


mnie 


„Jeśli 
Udało się. 


gitarze 


skawy dla: 
szawy, 
Tadeusza Stawarza z Rzeszowa, 
Zander z Kętrzyna i Krzysztofa 
mury z Warszawy. 

Nuty na gitarę z autografem Janusza 
Popławskiego 


NA 


akord 
ćwierćnuty. 


w nim pierwszego skrzypka ś 
dziś podziw mój nie miał granic wobec 
tej potężnej gry na gitarze” zanotował 
w swoim pamiętniku 
który spotkał się z Niccolo Paganinim 
w Piacenzy. Aż 63 czytelników „Świata 
Muzyki” podało nazwiska obu znako- 
mitych skrzypków. Los okazał się ła- 
Piaseckiej z War- 
Wiesława Bochenka z Zabrza, 
Marii 
Szy- 


GRAMY 


GITARZE 


LEKCJA 7 


cztery 

Te warto- 
dzielić na pół i otrzymamy 
semki na pięciolinii 
lub lączymy po dwie po- 


ROZWIĄZANIE KONKURSU 
Skrzypek i gitarzysta 


dzień przedtem pod 


Bożeny 


wysyłamy pocztą. 


Akompaniament ósemkowy brzmi lepiej, gdy opuści- 
my niektóre ósemki. Oto ćwiczenie; wykonujcie ruch 
ręką zgodnie ze strzałkami; w 
strzałka rysowano jest linią przerywaną, przenoście 
nie uderzając w nie. 


dłoń nad strunami 


wiałem 


Karol Lipiński, 


ko twoja 4: 
br 


DZIEWCZYNA 


IĘ PIOSENKĘ NAGRAŁ NIEDAWNO ZESPÓŁ WOKALNY „AUBA” 

Most fo grred sobą = blękimą drogę 

jak enie ter i niebo, 

bo dnie któregoś tmotkatr drieweryną, 
e płerwstą. 


jfeweryna 
jest tok blisko, 


Słowa: Ada Koocnu 


to 


miejscach gdzie 


razy, 


do 


Akompaniament, 


jący: raz, dwa, 


na 
brzmienie. 


dziemy grać stosując 
ono na większą s 
wość uzyskania nowyś 
niowych. Zagrajcie o! 
trzy fi 


w którym występują ósemki, bę- 
Pozwala 
wobodę techniczną i daje możli- 
ch, ciekawszych efektów brzmie- 
kord D-dur w sposób nostępu- 
cztery uderzajcie piórkiem 
z góry, natomiost każde „i”* uderzajcie piórkiem od 
dolu ku górze. Zocznijcie grać bardzo. wolno, Przy 
uderzeniu od dołu, potrącajcie tylko trzy najcieńsze 
struny. Tym , sposobem uzyskacie skontrastowane 


uderzenie zmienne. 


DIAGRAM 
CHWYTU 


A 


Grajcie ten akord na zmionę z ckor 


poznony przed chwilą rytm 


gry—. = 


lisz-1 i Z iSi 


Dla przypomnienia kierunku uderzania p 
dziemy stosować gitarową notację (z 
od dołu — znak v) A teroz czas na pio 


[) 
„Dnynvnm mnvnvn 


= FEET 


=P 


gó 
senkę 


CHOĆ 
NIE MA 
MARSJAN 


ROBLEM 


TRASZLIWA PLAGA ogornęła 
dzisiejszą cywilizację. Plaga 
tylko z pozoru mniej szkodli- 
wa od szarańczy. Chodzi tu o tzw. 
kryminały i wszelkie twory im pokre- 
wne. Weźmy, na przykład,  telewi- 
ję. Ciągle jakieś „Kobry”, „Teatry 
Sensacji", strzały, morderstwa, tru- 
_ py, śledztwa... Uff! Aż nieprzyjemnie 
o tym pisać! Dla odprężenia chcia- 
loby się obejrzeć na małym ekranie 
s <oś „lekkostrawnego”. Ot, choćby 
program dla dzieci! Ale | tutaj do- 
tarły zabójcze bakcyle okrucieństwa: 
. smoki, potworki, rozbójnicy, duchy... 
Brrl Aż nie chce się oglądać. Ale 
dzieci — owszem — oglądają i choć 
skóra im cierpnie i włos się jeży na 
główce, to jednak... Bo to przecież 
dla dzieci. Tylko później rodzice 
się dziwią, że ich pociechy boją się 
ciemności, samotności, urojonych du- 
chów i jeszcze gorszych rzeczy. 


a 
1,8 


R No, a teraz zajrzyjmy do bibliote- 
i: 


— Co panu podać? 


a — Może jakiś kryminał — pada od- 
powiedź czytelnika. | zaraz zastrzeże- 
nie: — Tylko coś „mocnego''! 


Obrazek to nader częsty i nie wy- 
maga chyba komentarza. 


| Oto inny przykład. Niemal każda 
= gazeta naszpikowana jest powieś- 
7 ciami kryminalnymi w odcinkach lub 
sensacyjnymi opowiadaniami. Fakt 
oczywisty. Lecz jeszcze bardziej oczy- 
wiste jest to, że te działy gozet 
| sq powszechnie zaliczane do naj- 
ciekawszych i najbardziej pożąda 
nych „kawałków”. 


Wobec powyższego rodzi się nie- 
pokojące pytanie: co począć z tą 
plagą, albo — delikatniej mówiąc 
— ze szkodliwą modą? Chciałoby się 
mieć nadzieję, że — jak każda mo- 
da — i ona przeminie. Nie jest to 
jednak takie proste. Chęć ogląda- 
nia i czytania „dreszczowców” tak 
weszła nam w krew, że niektórzy nie 
WSE sobie bez nich życia. 

lało tego! Niektórzy (oby ich było 
jak najmniej!) przykłady z „dresz- 
czowców” wcielają w życie. 


Wyobraźmy sobie teraz minę Mar- 
sjanina, który przybywszy na naszą 
planetę, na jednym filmie kryminal- 
nym doliczył się czterech trupów, w 
książce wyczytał o wielkiej aferze 
z „niewielkim” dodatkiem w postaci 
morderstwa itp. Marsjanin toki czym 
prędzej uciekłby na swoją planetę 
i opowiedziałby swoim ziomkom, ja” 
cy są ci Ziemianie. 


Wprawdzie — jak udowodnili nau- 
kowcy — Marsjan nie ma, problem 
jednak jest, niestety. 


BOGUSŁAW BARAŃSKI 


Kałdy znajdzie tu coś dła slebie, Dila rarytas 


tematyków; mom na "i płacania „kałda|'* 
kwoty ra pomocą dziewięciu kopert 


Jok jut wielokrotnie pisalem w Abrokodabrie — nie odpowiadam na 
listy x przysyłonymi rerwiąroniami | xopytania „ery 
lem, Ben Akibof', bo rorwiąronia ukarują rę 1ow 
sobotę. Natomiast mile widzę xawsre Wosie pomysły 1 
Kloniam się zlmowol 


BEN AKIBA, gospodarz Abrokodabry 


O JEST niarmiernie stek. 
towna siucikaj molna 
ratnia radriwić 


lam w Mmiątce 
ao „śledami Pit 
W dulewiąciu ramtniątych ka 
pertach rnajduje słą  agółem 
100 tłotych (lub odpowiednia 
1umy naplsane na kartkach) 
Zaproponujcie, by ktoś 1 oboć 
nqth wymienił rupałnia dowol 
ną obranq przar siebie kwotą 
w lieibach enikowiiych  (otry 
wicie, mniejsrą od 100 si) 
Łdotacia ją wypłacił nia stwie 
tająć ani jednaj koperty, Mie 
<haj ktoś Inny następnie wymie 
ni Inną llerbą — | lą wylierycia 
natychmiast bar braków | nad 
datków pelnymi zamkniętymi 
kopertami, Prrypułdmy, ta ktoś 
rałądał 211 sl. Podajacie mu 
piąć koper, kióre lamia osoba 
otwiera | inajduja kolejno: 120 
644161411 LILIE 
Ktoń Inny rałądał 291 sl. Taras 
nawat nia wybiernela sami, le: 
polecacie rdjąć trry  piarwsta 
koperty; w porostałych srałciu 
inajdiie sią łądana suma 


te doświadcre 


ono na specjalnym 
rótnych kwot w owych dziawią 
ciu kopertach. Trieba mianowi 


tle m oimiu kopertach rara 
tył pianiądra w takich sposób 

Koperta I 

Koperta II - 

Koperta III 

Koperta IV 

Koparia V 

Koperta VI 

Xopsria VII - 

Koporta VIII 

W kopercie IX, kiórq 
niepornaki* palatyć maina 
nad kopertą | alba miądzy IV 
IV, alba w Innym  obranym 
przes siabia miej miesrera 
1lą calą resrtą pieniądzy, (| 
45 si 


Datwiaderenie to opiera sią 
na rnanaj rasadzie, la 1 rół- 
nych połąg lierby 2 mołna te- 
idą dowolną  lieibą 


wią ciąg: 
+, 1, a wiąć : 
miu topart restawić molna kat- 
dą iądamą lierbą od | do 253 
Jeśli raś lądana liczba prze 
wiista 155, le do wyplaty wty- 
wa 1ią koperty IX 1 rawariością 
45 11, a rólnicą między suma 
iqdaną | 100 ilotymi odeiąga 
14 usuwania topeń 1 
mniejszymi twotami 


dla amatorów słektownych situcrek  matematyci- 
nych, mołna nim „ragląć'' najtęłsiych nawst ma- 
] 
| 
| 
| 
| 
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Ten uczony chce | „Ę 
przejść _ podziem- ' poprzedniej soboty: 
nym labiryntem do | 
mumii faraona, u- 
krytej glęboko pod 
piramidq. Twoje za- 
danie polega na 


SPRAWDŹ SWÓJ INTELEKT: | 
nr 1 — Syntheroceras żył ponad | 
10 mln lat temu na terenie dzi- 
siejszej Ameryki Pln. POLICZ W 


wskazaniu mu jak MYŚLI: zanim wadnosamolot 

j i i. | pokona 180 mil, statek oddali 
najlepszej d drogi. | Fa dalszych '18_ mil. Podczas 
Dla utrudnienia | gdy samolot pokonuje kolej 
masz na to tylko | 10 mil, statek przepłynie dzie- 
trzy minuty. Uwa- | wietnastą milę 


iaj: labirynt zawie- 


- j mili wodnosamolot 

ra wiele pułapek, c AE SEE cd. 
F e: alone wtedy o mi o 

latwo jest zablq- | bonu. LICZBOWA GWIAZDA: 


dzić! 


rozwiązanie na rysunku. 


(by. 
PREM| 


Litery z kratek ponumerowa- 
nych w prawym dolnym rogu, wy- 
pisane w kolejności od 1 do 40, u- 


tworzą myśl Zygmunta  Krasiń- 
skiego — rozwiązanie zadania. 
Rozwiązanie wypisz na kartce 


pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adre- 
sem: „Świat Młodych”, Mokotow- 


wska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 71”. Prawidłowe 


rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu bonów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 
POZIOMO: 1) olejek eteryczny o 


bardzo silnej woni, otrzymywany 
z rośliny podzwrotnikowej, 5) da- 


lekie kopnięcie piłki, 8) francus- 
ki burmistrz, 9) koleżanka strumy- 
Ka, 10) obwód, rejon, 11) historyk 


jaśnieniami: Krowa morska na piasku, Żólwie i ich jaja, Czar- 
ny aguti pod palmą (to ostatnie zwierzę przypominało zwykłą 
iwinię) i wreszcie na podwójnej stronie wstrętne jaszczury 
z dlugimi paszczami. W tym wszystkim nie mogłem się dopa- 
trneć żadnych osobliwości. 

— To chyba tylko krokodyle? 

— Aligatory! Aligatory! W Ameryce Południowej nie ma 
krokodyli. Różnica między nimi polega na tym, że... 

— Nie widzę tu nic sz ó 1 Nie, usprawiedliwia- 
PE potukie Fa szczególnego... nic, co uspi 

Uśmiechnął się spokojnie. 

— Niech pan odwróci kartkę. 

| znów nie znalazłem nic ciekawego, tylko całostronicowy 
pejzaż w surowych kolorach, albo raczej studium jakie robią 
artyści, zanim przystąpią do malowania obrazu. Na pierw- 
stym planie widać było bladozieloną bujną roślinność. Pora- 
stała winoszący się teren, zamknięty na horyzoncie murem 
<ciemnoczerwonych skał pociętych jak bazaltowe formacje, któ- 
re już widywałem. Ich pasmo stanowiło tło rysunku, z boku 
zaś, jakby odlupana od głównego łańcucha, wznosiła się sa- 
motna stożkowa skała z jednym jedynym olbrzymim drzewem 
na tzczycie. A nad tym — błękitne, tropikalne niebo. Na ska- 
lach zielenił się cienki pas roślinności. Na następnej stronie 
ujrzałem ten sam krajobraz, wykonany akwarelą, ale w zbli- 
żeniu i dlatego wyraźniejszy. 

— No i cof — zapytał Challenger. 


polski, redaktor „Strażnicy Za- 
chodniej” (1896—1927), 12) część du- 


— Bardzo ciekawa formacja — powiedzialem. — Ale nie je- 
stem tak mocny w geologii, żeby ją uważać za nadzwyczajną. 


— Nadzwyczajną! — powtórzył. — Jedynq. Wprost niewiary- 
godną! Nikomu na świecie nawet się o niej nie śniło. Niech 
pan jedzie dalej! 


Posłuchałem i aż krzyknąłem ze zdziwienia. Byl to również 
całostronicowy rysunek najdziwniejszego stworzenia, jakie kie- 
dykolwiek widziałem. Majaczenie palacza opium, człowieka 
w delirium. Stwór miał głowę ptasią, tułów rozdętej jaszczurki 
i długi, powłóczysty ogon z ostrymi, sterczącymi kolcami. 
Szczytem wygiętego grzbietu biegło pasmo wysokich, zębatych 
jakby kogucich grzebieni. Przed tym potworem stal wpatrzony 
w niego malutki człowieczek — karzel w ludzkiej postaci. 


— No i co pan o tym myśli? — krzyknął profesor zacierając 
ręce z triumfem. 


— Monstrualne... groteskowe. 

— Co go skłoniło do narysowania takiego zwierzęcia? 
Pewnie nadmiar wypitego alkoholu. 

— Nie ma pan lepszego wytłumaczenia? 

— A jak pan to tłumaczy? 


— W jeden jedyny sposób: że takie zwierzę naprawdę 


istnieje. To rysunek z natury. 

Roześmiałbym się, gdybym sobie nagle nie przypomniał, ja- 
kiego kozła już rar wywinąłem spadając ze schodów. 

— Ber wątpienia — powiedzialem — Bez wątpienia — powtó- 
rzyłem, jakbym mówił z wariatem. — Przyznaję jednak, że dziwi 
mnie ten mały człowieczek. Gdyby ło był Indianin, mielibyśmy 


Dawno już nie było szyfru w 
Abrokadabrze. Dziś zamieszcza 
my ciekawy i dość trudny do 
„złamania'” szyfr z rusztem. Nie 
odczyta go ten, kto nie zna klu 


cza, a klucz wymyślają bez tru 
du dlo siebie dwaj koresponden- 


ci. Pomyślcie, pokombinujcie, o 
na pewno uda się Wam odczy- 
tać znajomy tekst. Powodzenia! 


żego zegara ściennego, 16) roślina 
na zielony nawóz, 17) jedna z prac 
rolniczych, 19) pracuje w kotłowni, 


22) zęba — nie należy do przyjem- 
ności, 25) Mirowska lub Gąsieni- 
cowa, 27) tępak, tuman, 28) w 


muzyce: czule, 32) najcięższy z me- 
tali, 33) denuncjacja, 34) trójkąty 
z drewna, 35) egipski bóg księżyca, 
36) roślinny symbol zdrowia, 37) 
następca patefonu. 


PIONOWO: 1) jar, wąwóz, 2) 
brat Lecha i Rusa, 3) ... Stanu Cy- 
wilnego, 4) miłośnik, zwolennik, 
5) miasto woj. nad Odrą, 6) kolba 
plus lufa, 7) niechrześcijanie, 13) 
gatunek papugi, 14) właścicielka 
Asa, 15)  krzewiasty gatunek 
wierzby, 18) stragan, 19) smaczny, 
czerwony z działki, 20) zajęcie lot- 
nika, 21) bicie rózgą, cięgi, 23) an- 
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gielska miara powierzchni, 24) 1. 
26) choinkowa ozdoba, 29) tluszcz. 
który na wierzch wypływa, 2%) 
przypływa do portu, 31) wybranie. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR £5 
ze 155 n-ru „Swiata Mlodych* 
z dnia 27.12.1375 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Składa- 
my wszystkim najlepsze życzenia 
noworoczne. 

Bony książkowe wylosowali: 
Ewa Bolejko — Pasłęk; Stanisława 
Cholewa — Ostrów Wlkp.; Elżbieta 
Henke — Kraków; Krystyna Ła- 
buda — Zabierzów; Renata Kwaś- 
niewska — Mielec; Anna Olechny 
— Brzeg; Tomasz Pawłat — Mod- 
lin; Danuta Serdakowska — Dębno 
Lub.; Anna Skorupska — Opole; 
Jan Sulikowski — Sopot. 


dowód istnienia jakiejś rasy Pigmejów w Ameryce. Jednakie 
wygląda na Europejczyka w dużym słomkowym kapeluszu. 
Profesor sapnął jak rozwścieczony buhaj. 


— To już naprawdę przekracza wszelkie granice. Nie przy- 
puszczalem, że taka recz w ogóle jest możliwa. Niedowlad 
mózgu? Zanik jego działalności! Zadziwiające! 


Wszystko to było tak absurdalne, ie nawet nie moglem 
się rozgniewać. Zresztą, gdyby się miało gniewać na profe- 
sora, trzeba by się gniewać bezustannie. Uśmiechnąqlem się 
więc znudzony. 


Uderzyło mnie, że ten czlowiek jest taki maly — powie- 
działem. 


— Niech pan posłucha — zawołał profesor pochylając się 
w przód i owłosionym, grubym jak serdelek palcem szturcha- 
jąc w rysunek. — Widzi pan to drzewo 1a zwierzęciem? Pewnie 
pan myśli, że to mniszek lub brukselka, co? A to palma, tak 
zwana, „słoniorośl”. Sięgają one pięćdziesięciu do sześćdzie- 
sięciu stóp. Czy pan nie rozumie, ie tego czlowieczka umie- 
szczono tu celowo? Gdyby naprawdę stał przed takim potwo- 
rem, już by go nie narysował, może pan być pewien. Chyba 
1 tamtego świata. Umieścił tu siebie dla skali porównawczej. 
Amerykanin miał ponad pięć stóp. Drzewo jest dziesięć razy 
większe, czego się można bylo spodziewać. 


— Wielkie nieba — wykrzyknąłem. — Więc pan sądzi, że to 
zwierzę było... Ho, ho, stacja Charing Cross ledwie by mu 
starczyła za norę! 


= No, bez przesady, potężny okar — z zadowoleniem stwier- 
dził profesor. 


Cdn. 


CIESZ... 


ON TU GDZIE 
MUSI Biyć. 


MOZE B4t, 
MOZE NIE 


|GONAN DOYLE 
tlum. Jadeusz Evert 


—- A co ja wiem o pańskim honorze? iż 
iewnie. — bie za dużo 
- — zawolałem gniewnie. Pan so ZE 
wali NK jeszcze tak mnie. nie obraził. Ten wybuch wię 
cej go 1aciekawił, niż NAC: 
— Krótkoglowiec — mruknął. 
włosy, z lekka negroidalny. Jest p' 
— Jestem llandczykiem. 


— Stuprocentowym? 


— Tak. 
i ó ię: eka pan dotrzy- 
— Sprawa jest jasna. „Zastanówmy się: przyrzeka Onze 
mać tajemiicrt Oczywiście, nie z! radzę panu NO Rdu A 


ri jn wie, 
Ale powiem parę ciekawych rzeczy. o oroidciońsj Przej- 


odbylem podróż do Ameryki d e 
ie Shade Noteci ackowych odkryć. Chodziło mi o arcie: 
dzenie wniosków Wallace'a i Batesa, a tego moglem loko- 
nać tylko obserwując zanotowane prier nich zjawiska w ta- 
kich samych jak oni warunkach. Gdyby nawet moja wyprawa 


Brachycefalia, szarooki, czarno- 
koń I schiego pochodzenia? 
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THLKO OŚTROZNIE, 


ŻEBY NIE ZBIŁ. 


,A_SOBIE 
RARSZFIM! 


PRZEPRAGZFRM, 
POMLLIŁEM SIĘ 


ALEZ PANIE, TO PLM 
NFIo ZzRSsZzcZzYy'1 


OPRESA = 


PUŚSTELNICH CZW - 
TRM_W/ LLIDZKICH 
M='5LFICH ! 2! 
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ony 
REDAGUJE K 
; JE KOLA 
Stanisław Bor owiegzk! 
Dąbrowski, Anna tę 
wiecka, "Ewa p,” 
Jerzy Kowalkowski, 
MAJKA (redaktor ;* 
ny), Wojciech Piejeci, 
szard Ratajczyk, 
sław Teodorczyk. py, 
Tylicka, Marzena 4 
cholska, Bożena Zwyj 
TELEFONY: 
Red. naczalny 4. 
Sekr. redakcji 2% 
Dzial Łączności 
1 Czytelnikami 2. 
Nie zamówionych mate, 
redakcja nie zwraca, 
WYDAWCA — RZW „p, 
książka—Ruch'" Mlodzi: 
Agencja Wydawnicza 
Warszawa, ul. Koszykow. 
Telefony: Dyrektor 4 
Dział Wydawniczy m. 
29-56-19. Prenumerata kr; 
miesięczna 19,50 zl, kwa 
38,50 zł, półroczna 117 21, r 
2H4 zł. Od Instytucji | 
miast wojewódzkich | 
prenumeratę przyjmują 
łącznie miejscowe oddzi: 
delegatury RSW „Prasa-? 
ka-Ruch” w terminie do : 
ora 2 następny. « 
tytucji, l, B 
Liz ) stytucji, szkół, w m h 


CO To zn 
DZIWADŁO 2 


ciach, gdzie nie ma oddzia 

delegatur RSW „Prasa-k 

ka-Ruch” oraz od wszy: 

prenumeratorów Indyw! 
= nych prenumeratę przy) 
wyłącznie miejscowe u 
pocztowo - telekomunika 
oraz listonosze w termin! 
10 dnia miesiąca poprzedzi 
go okres prenumeraty. p, 
meratę ze zleceniem wysy 
granicę, która Jest o m 
droższa od krajowej, przyj 
niuro Kolportażu RSW 
sa-Książka-Ruch”, ul. W 
73, 00-810 Warszawa, konta 
1-6-100024. Sprzedaź num 
zdezaktualizowanych na pl 
ne zamówienie prowadzi 
trala Kolportażu Prasy | 
dawnictw RSW  „Prasa-K 
ka-Ruch”, ul. Towarowa 
00-358 Warszawa 


Redaktor odpowiedzialny: 
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ZARĄZ SIĘ POWI 
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PRZELECIEĆ 
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a innych rezultatów, i tak bylaby bardzo owocna, 
ale przydarzył mi się tam wypadek, który OCE) ED LEE 
dania na inne tory. Pewnie pan wie — a raczej w tym wieku 
ignorancji, w jakim żyjemy, pewnie pan nie wie — że dorzecze 
Amazonki wciąż jeszcze nie jest dokładnie zbadane i że wiele 
jej dopływów nawet nie figuruje na mapach. Mialem poznać 
ten tajemniczy kraj i jego faunę, by zdobyć materiał dla tej 
wielkiej i monumentalnej pracy z zoologii, która będzie dzie- 
łem mego życia. Uporałem się z tym i wracałem do kraju, 
kiedy niespodziewanie wypadło mi zanocować w malej indiań- 
skiej wiosce u ujścia dopływu Amazonki, którego nazwę j po- 
lożenie zachowam w tajemnicy. Osadę zamieszkiwali Indianie 
z plemienia Cucama, rasa „miła, lecz zdegenerowana, o umy- 
slowości ledwie przerastającej przeciętnego londyńczyka. Po 
drodze w górę rzeki udało mi się uzdrowić paru z nich, co 
wywarło kolosalne wrażenie. Nie zdziwilem się więc, że wycze- 
kiwali niecierpliwie mego powrotu. Z ich gestów wywniosko- 
walem, ie moje doświadczenie lekarskie jest komuś na gwalt 
potrzebne i ruszyłem za ich wodzem w kierunku jednej z chat. 
Gdy wszedlem do środka, przekonałem się, że biedak, do któ- 
rego „mnie sprowadzono, już nie żyje. Ku memu wielkiemu 
zdziwieniu okazal się białym, nie czerwonoskórym; właściwie 
bardzo nawet białym, bo włosy mial koloru Inu i zdradzał ce- 
chy albinosa. Okryty lachmanami, chudy jak szkielet, musial 
dlugo znosić ciężkie trudy. Z gestu Indian zrozumiałem, że był 
iupelnie obcy i sam, u kresu sił, przywiókł się do wioskii po- 
przez lasy. 

Przejrzalem plecak, który leżał przy nim. Na wewnętrznej 
stronie klapki widniało nazwisko: Maple White, Lake Avenue, 
Detroit Michigan. Przed tym nazwiskiem zawsze schylę glowę. 
Wystarczy, jeśli powiem, że znajdzie się ono obok mego, gdy 
dojdzie do podzialu raslug tego odkrycia. 


nie przyniosł 


DOBRE, LO? SAM 


Teresa Maciszewska 
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POCZTOWY 


Z zawartości plecaka wynikało, że biedak byl artystą ; po 
szukającym wrażeń. Znalazłem urywki wierszy. Nie uwaiam 
1a znawcę w tej dziedzinie, ale moim zdaniem były A 
liche. Znalazłem też parę banalnych nadrzecznych kroje 
zów, pudło x farbami, kredki, pędzie, tę zakrzywioną | 
która leży na moim kałamarzu, tomik Baxtera „Ćmy I, 
i tani rewolwer x kilkoma nabojami. Zmarły nie mial ia... 
osobistego ekwipunku, a może zresztą utracil go w di 
Tyle zostało po tym dziwnym amerykańskim niebieskim P 


Zabierałem się już do wyjścia, gdy zauważylem, 16 nie 


czykowi wystaje coś ze strzępów kurtki na piersiach. "I „| 
notes w takim opłakanym stanie, w jakim go kk 
dzi. Zaręczam panu, ie pierwsze wydanie dziel 
cieszyło się większą czcią niż ten podarty notes, © 
wziąłem go,do rąk. Daję go panu i niech go 
strona po stronie. qi 


ył Lo 


Wiiął nowe cygaro, odchylil się w fotelu i potr 
badawczo, ciekaw, jakie wrażenie wywrze na mnie e 
ment. 2 hol! 

Otwarlem notes spodziewając się jakichś rewelacji, © 
wiedzialem właściwie jakich. Pierwsza strona zupelnie 
rozczarowała. Była to podobizna grubasa w marynat | 
ce z podpisem: Jimmy Colver na pocztowym poroste! 
tem przerzuciłem kilka stron z rodzajowymi obrazka. 
Indian. Następny szkic przedstawiał dobrodusznego R 
lentnego księdza w kapeluszu z wielkim rondem ZA 8 
Śniadanie z bratem Cristofero w Rosario; dalsze Pr” pni 
jakieś kobiety i dzieci oraz całą serię zwierząt * 


Ciąg dalszy na stronie 7 


